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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W  tych dniach ogłoszonym został projekt do ustaw  tow arzystw a do­

broczynności w  Poznaniu. Główne paragrafy tego projektu są następujące: 
§. 1. Celem tutejszego tow arzystw a dobroczynności je s t: przyniesienie ulgi 
biednym mieszkańcom miasta Poznania w  ich niedoli, przez osobisty udział 
i w pływ  stowarzyszonych. §. 2) Tym  końcem każdy członek do tow arzy­
stw a przystępujący bierze na siebie obowiązek, obrania sobie jednej lub 
kilka niedostatek cierpiących osób alboli rodzin , celem starania się wedle 
możności i najlepszego przekonania, o napraw ę tak materyalnego jak  moral­
nego ich bytu. §. 4. Celem zastosowania najwłaściwszych środków  w  każ­
dym przypadku danym , członek tow arzystw a zbada stan nędzy i potrzeb 
w ybranego przez siebie biednego; tam gdzie są siły do pracy, postara się o 
ich zatrudnienie, gdzie są dzieci, postara się dla nich o naukę szkolną, albo 
o naukę rzemiosłą jak iego ; w  chorobie postara się o pomoc lekarską lub 
umieszczenie chorego w  instytucie publicznym ; w  kaźdem chwilowem nie­
szczęściu, poda m u środki zaradcze. §. 5) W olno jest członkom w  celu o- 
sięgnienia zamiarów swoich zbaw iennych, szukać pomocy u  obcych, czy to 
w  pieniędzach, czy w  innych datkach. R egułą atoli pozostanie, aby kilku 
członków tow arzystw a jednocześnie się nie zajmowało jedną osobą, ani je ­
dną rodziną. §. 6) Co kw artał zbierają się członkowie na walne zebranie i 
naradzają się o sposobie i skutku działania swojego. §. i  1) Dyrekcyi w i­
nien każdy członek podawać nazwisko i mieszkanie osób biednych na opiekę 
przyjętych i z pod opieki wychodzących. Z tych podań Dyrekcya układać 
będzie ogólny spis ubogich i-obsy łać go kw artalnie po wszystkich człon­
kach tow arzystw a, celem uzupełnienia go względem zmian zaszłych, tudzież 
zatwierdzenia własnoręcznym podpisem , ze członek i nadal obowięzuje się 
starać o dobro zostających pod opieką jego ubogich.

Z całego tego projektu w yn ika , ze tow arzystw o dobroczynności zamie­
rzyło  sobie cel zupełnie inny, niżeli istniejące dotąd tow arzystw a i dyrekeye 
ubogich. Anglicy ogromne opłacają podatki na ubogich sw oich, a nigdzie 
nie ma takiej nieczułości i niewyrozumiałości na nędzę ludzką, jak w  Anglii.

Gdziekolwiek istnieją dyrekeye ubogich, i zaw iadują kassą składek dobro­
w olnych, tam ubóstw o najniestósowniej byw a w spierane i zapom agane; 
bezczelność najwięcej sobie do tych funduszów publicznych otw iera drogę, 
a w stydliw a i niedosyć obrotna nędza cierpi niedostatek. Każdy składkujący 
na ubogich zbyw a się tym  groszem obowiązków Wszelakich względem bie­
dnego , odsyłając go do kass dobroczynnych, i unika w idoku nędzy i cier­
pień b iedą, c h o ro b ą , i nieszczęściem dotkniętych bliźnich swoich.

To przeniesienie zatem uczynków  miłosiernych z osoby na tow arzystw o, 
czyli z osoby żywej, patrzącej się oczyma i czującej sercem na osobę mo­
ralną, która nie działa wedle serca, ale wedle świadectw dostawionych przez 
władzę m iejscow ą, — zaciera w  człowieku zupełnie uczucie dobroczynności, 
robi go nieczułym i martwym-, oczy jego odwraca od obrazu nędzy, słuch 
jego odwraca od cierpień i rozpaczy, serca nie podnosi, ani uszlachetnia 
owem uczuciem wzniosłem , jakie sprawia otarcie łez nieszczęśliwemu, i to 
przekonanie, źe w  chwili spełnienia dobrego uczynku człowiek stał się na­
rzędziem Opatrzności na ziemi. Osoba składkująca tylko dla ubogich i nie tro ­
szcząca się zresztą o nich w cale, podobna w  takim położeniu, nie do czło­
wieka, którem u Bóg dał serce i duszę, ale do skrzynki mechanicznej, na­
pełnionej m onetą, i upuszczającej peryodycznie sztuk kilka lub kilkanaście.

Cóż się z ubogim dzieje? — Czyliż to dosyć źe rum fortską zupą od 
śmierci z głodu się ochroni; źe mu zimą zrzucić każą przed mieszkanie kilka 
klofet drzew a, w  czasie trzaskających m rozów , aby sobie ocieplił izb ę , w  
której kilkoro drobnych i nagich dzieci drzy od zimna i karkn ie; źe z kassy 
odbierze kilka złotych dla zapłacenia kom ornego, z któregoby inaczej nie- 
litościwy gospodarz na dw ór go w yrzucił. — 0 , to nie dosyć m ajętny czło­
wiecze. — T y  ubogiego masz pocieszyć, nic tylko poratow ać; masz ulżyć 
długim i wieloletnim jego cierpieniom , źe je  na chwilę z nim podzielisz, źe 
w  ranę m oralną co pali i dojmuje nieszczęśliwemu, wpuścisz kropelkę bal­
samu słow y twemi i współuczuciem tw ojem ; źe zasilisz radą i stosowniej­
szą bo skuteczniejszą obmyślisz dla niego pomoc, coby mu nie ulżyła kło­
potliwo życie na chwilę tylko, ale go z niedostatku i tłoczącego nieszczęścia 
zupełnie w yrw ała. W  tcnczas tylko przez takie żyw y i osobisty stosunek 
między majętniejszym a ubogim u tw orzy  się w ęzeł praw dziw ie Chrześeiań-

DWA ŚWIATY.
Ż rąca  je s t  i paląca gorycz  m ojej mowy,
G orycz w yssana ze k rw i i  le z  niej ojczyzny.

f  Dokończenie. )
A utor, jak  się zdaje G alicyaniu, ćałą duszą u k o ch a ł kraj sw ój, w p a­

trzy ł się sercem  pelne'm czucia w  jego św ietną przeszłość, a głuchą sm u ­
tn ą , belesną tcraźuiejszość. »Piękna to  ziem ia, ta  R uśltalicka! Jaśn iejąca 
białem i m orzam i b rzeczek , stro jna  przegubam i skał nadniestrzańskich, 
siną wstęgę D n iestru  poseła daleko, ażeby  m orzu czarnem u ro zp o w ia­
dała o jej p rzeszłych bogactw ach, o przeszłem  życiu. O b o  nie tak tu  
zaw sze by ło  spo k o jn ie , nie zaw sze ty lko  szum jednosta jny , falującej na 
w ietrze pszenicy  słychać tu  b y ło , jak dzisiaj zm ięszany z cichem i, p ła - 
cząceini dum y sm utnego ludu. Inna ziemia, i inni ludzie. A chcesz, w ie­
dzieć, jakietni daw niej b rzm iały  pieśniami H alickie grady, to  py ta j Z ura- 
w n a ,  T rem bow li, B odzanow a zam ków ; posłuchaj cudnych  pow ieści, 
k tó re  ustam i sta rców  p łyną: w ieku do  w ieku o połam anych półksięży­
cach  i niedzisiejszych ucz tach , odczytaj ty le  dz ie jów , co cudnem i p ie­
śniami zapisały  się w  sercach lu d u  — a w staniesz silny i dum ny, jak po- 
chrzcie now ym  do now ych czynów.'*

»D zisaj zdrzem ał p tak  biały. Ruiną sto ją zam ki, k tó rych  s trze l­
n ice brzm iały  chw ałą n a ro d u , a podolsk i sk o w ro n ek , w yleciaw szy po 
nad  n ie , nie ma kom u zadzw onić swej rannej godzinki, bo  cudzoziem ­
skie nie zrozum ie go ucho. Czasem  ty lko  zbudzone odgłosem m yśliw ­
skiej trąbk i, sta re nasze d ęb y  podniosą czo ła , zam arzą o przeszłości, na 
k tó rą  patrzały , i znow u p o m n e , jak w prody , szelesczą jesiennem  w est­
chnieniem . Czasem  galar n aładow any  pszenicą przem knie Dniestrem do  
O d essy ; gdzieniegdzie tęsknie zapłacze pastusza fu ja rk a , nieśmiało p rze­

piórka zaśw iegoce, brzękiem  kos w ystraszony , przem knie się zając, i zn o ­
w u cicho, posępnie, m artw o do koła,"

» 0  św ięta ziem io , kochanko  S obiesk ich! K iedyż znów  słońce o tę- 
czy tw e łzaw e o k o , i g robow a kaplica tw o ja  zmieni się nam w  w esołą 
odrodzen ia św iątynię? Patrz po  tych bogatych  pałacach panów , tw oich  
od ro d n y ch  dzieci, k tóreś tak ukochała, k tó ry ch  rękom  pow ierzy łaś sw e 
losy. C ieb ie duszą g robow e w yziew y —  w  ich godow ych  salonach 
w onieje  pow ietrze kwiatami. C zyż k iedy  zjaw i im się w  ko le tańców  
jedna straszna m yśl o to b ie , co b y  raptem  w yssała z tw arzy  w szystką 
wesolo.ść? C zy  z głow ą posypaną popiołem , stara ją  się połączonem i r ę ­
kami odwalić kam ień tw ojej m ogiły ; ogrzać tw e serce tentnam i se rc  w ła ­
sn y ch , ogniem sw ych  myśli, ażeby się zbudziła  znow u prom ienna w ese­
lem i daw nem  życiem , silna jak  daw niej urokiem  w dzięków  i w ielkością 
ducha?; O n i za trum ną tw o ją  hulackie W ykrzykują p ieśn i, a p rz y g ry ­
w ają brzękiem  banków ."

"B iedna ziemio i b iedny  lud! N iepodziw iane m arnieją w dzięki tw ych  
pó l szerok ich , i Bóg odw raca się ztąd nie mogąc poznać sw ych  dzieci, 
ty le  ubóstw a w  ich d u ch u , ty le  piekielnej nędzy  w o k o ło !  L ecz uje p o ­
tępiajcie ich za to . O  bo nie ma tu  n ikogo , co b y  itz ią ł m łode ch łap ię  
za rękę i drogę życia mu w skazał, co b y  w zrok  jego  w ysła ł do gwiazd,, 
do  n ieba, rączęta z łoży ł do m odlitw y, o tw o rzy ł Sięgę sum ienia , tęczą 
pięknych m yśli opasał ducha i kochać nauczył. K on chyba nauczy  go 
szlachetności i d u m y , p ie s -to w a rz y sz , p rzyjaźni. T ak  rośn ie chłopię, 
a z ciałem  w zrastają czucia i nam iętności, i p rzychodzi ow a najdroższa 
pora, dni naszych rozkoszy. O ko ugania się za krasolicą dziewką, a jego 
ciągną w re k ru ty , a pan nie pozw ala mu wziąść kochanej, a lbo  kaze że­
nić się ze starą w d o w ą, co sama gruntu  ob rob ić  lńe może. A ich życie, 
to  nie ich w łasność, bo W pół pierw szego uścisku attam an (w ło d arz ) za-



1234

s k i ,miłości bliźniego, i uzacni i podniesie serce ubóstwem dotkniętych, bo 
prócz pomocy m ateryalnej, znajdą dla duszy swojej pomoc w y ższ ą , du­
chow ą, we współuczuciu i rzewnej litości szczęśliwszych sióstr i braci 
swoich. (Dokończenie nastąpi).

B e r l i n  2 9 . Czerwca. Zwróci zapewne niemało na siebie uwagę pu­
bliczności dzieło nowe P. Th. M undt pod tytułem  » E s t e t y k a  W o l n o ś c i  
czyli Idea P i ę k n a  i S z t u k i  w  świetle dzisiejszego czasu przedstawiona. 
Na wstępie do niego mówi autor (str. 4.) »Źyjeiny w  czasie w  którym  doj­
rzała świadomość o tern , ze wolność nietyłko dla bogaczy i uprzyw ilejow a­
nych, ale źe i biedni i nieszczęśliwi, których Chrystus Pan błogosławionymi 
nazwało rów ne z innymi do wolności prawo mieć powinni, t. j. źe powinni 
być przyjęci do społeczeństwa o b e c n i e  u p r a w n i o n e g o ,  lctóreby im na­
dało moc uznania w  sobie praw a wolności, wedle którego wszystkie zgoła 
na świecie stosułiki się kształtują. W  tej świadomości powinniśm y znaj­
dować pobudkę do uznania tego , k tó ry  się stał odkupicielem ducha, oraz 
także za odkupiciela ciała; powinniśm y niemniej w  tym  zwrocie idei zba­
w ienia, uznać postęp i pomyślność w rozw oju  dziejów pow szechnych.«

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
B e l g i a .

B r u x e l l a ,  d. 2 5 . Czerwca. — Król odjeżdża ju tro  do Ostendy, a stam­
tąd  do Londynu. Podróż ta nie ma mieć politycznego celu, ale kryzys, 
dotycząca m inisteryum , pozostaje bez rozwiązania. M inistrowie z w y ją t­
kiem pana N othom b, podług wszelkiego praw dopodobieństw a, aż do zwo­
łania izb, które nastąpi w  Październiku, zatrzym ają ądministracyą swych 
departam entów; kto jednakże zna osoby i stosunki, nie będzie mniemał, 
aby słaby ten gabinet mógł się nadal utrzym ać. W y jąw szy  bowiem mini­
stra robót publicznych, Pana Deschamps, człowieka młodego i utalentow a­
nego, reprezentanta zasady katolickiej w  gabinecie, żaden z m inistrów  nie 
zdoła stanąć w  obronie ani gabinetu ani departamentu. Pan Deschamps 
w pływ a tylko na partyą  katolicką iz b y , a jako taki nic jest w  stanie, pod­
nieść przeważnego głosu pośrednictwa. P an  Nothomb by ł duszą i prze- 
wodzcą reszty m inistrów , i często w  izbie zabierał głos w  ich obronie, bę­
dąc często zm uszony odgrywać razem rolę m inistra spraw  wew nętrznych 
i zew nętznych, sprawiedliwości i finansów. Ze podobna przewaga i w y­
nikająca z niej wyższość niemiłą częstokroć była jego kollegom, każdemu 
w iadom o; nie raz oni też w  skutek tego chcieli zwalić głowę gabinetu, by 
sobie nowego obrać przewódzcę. R ozdw ojenie, jakie w  skutek traktatu 
z Związkiem celnym się ob jaw iło , tylko przez kogoś wyższego mogło być 
załatwione. I teraz zapew niają, źe ministrowie ci kierownictwo gabinetu 
przez m inistra spraw  w ew nętrznych uważali za przyczynę opozycyi, która 
przeciwko gabinetowi powstała. W ielki to jednakże b łą d , opozycya bo­
wiem nie przeciwko osobie, ale przeciwko systemowi była skierowaną, a za 
nią wszyscy członkowie gabinetu chcieli być odpowiedzialnymi, opozycya 
w  A ntw erpii przedewszystkiem  fiskalny system ministra finansów chciała 
ustalić; k ryzys więc taka nie skończyła się bynajmniej przez w ystąpienie 
pana N othom b, ktorego ta len t, znajomość interesów  i niezmordowaną 
czynność każdy uznać musi. Opozycya owszem będzie teraz jeszcze gw ał­
tow niejszą, ponieważ nie ma przeciwnika w gabinecie, k tó ryby  miał pod­
porę w  opinii publicznej, Słabość rządu wzmacnia zewsząd opozycyą, 
a dla tego żałować trzeba, ze teraźniejsza kryzys już zapewne teraz jest

w o l a  na p a ń s z c z y z n ę ,  p o p c h n ie  w  d a leką  p o s e ł k ę ,  i tak d z ień  p o  dn iu ,  
d a le k o  o d  s i e b i e ,  z  n a z w isk a  t y lk o  sw o i."

» A  w i e c i e  w y ,  c o  to  je s t  b y ć  c n o t l iw y m  w  takie'j z a d u szn ej ,  z a k u ­
rz o n e j  c h a c ie ,  hartem n ie z ie m sk ie j  d u s z y  o d e p r z e ć  b u r z e  i z d ła w ić  p o ­
k u sy ?  C n o t l i w y m  b y ć ,  k i e d y  g łó d  pali  w n ę t r z n o ś c i ,  a z im n o  kąsa jak  
g a d z in a ,  ż o n a  p ł a c z e ,  g d y  n a jd ro sza  dz iec in a  l e ż y  c h o r a ,  m arzn ąc  w y ­
ciąga rączk i  d o  o j c a ,  a n ie  m a  k o m u  p o r a t o w a ć  j ą ,  ni cze'm o tu l ić  s t y ­
gnącą?  —  a p r z y te m  w s z y s łk ie m  patrzeć  na w a s z e  p y s z n e  g u m n a ,  i z a ­
m o ż n e  o b o r y ,  na w a s z e  c ie p łe  fu tra ,  p o ł y k a ć  w o n n e  w y z ie w 'y  w a s z y c h  
p ó ł m i s k ó w ,  i u iezapragnąć  r o s k o s z y .  W i d z i e ć  t y l e ,  c z u ć  t y l e ,  a nie  
p o ż ą d a ć  n ic ze g o  i n ie  p y ta ć  o  n ic ,  k i e d y  t y l e  o k r o p n y c h  p y ta ń  n a s u w a  
s ię  c o  c h w i la ,  ty le  p a d a lc z y c h  żą d z  się  b u d z i !  P rzejść  c a le  ż y c i e  p o d  
tern z w ie r z ę c e m  g o d łe m :  n ę d z a  i p o s ł u s z e ń s t w o ,  p o s łu s z e ń s t w o ,  c o  
ca łą  g o d n o ś ć  c z ł o w i e c z ą ,  resztk i  szlachetne'j d u m y  w y m a ż e  z  c z o ł a ,  p o -  
d e p c e ,  każe  sto  razy  na d z ień  p o k ło n ić  s ię  aż d o  z ie m i ,  n ie  sk a rż y ć ,  
k i e d y  bo l i ,  n ie  p ła k a ć  g d y  ż y c i e  z a c i ę ż y !«

T a k  a u to r  u ty s k u je  nad krajem i lu d em  na w s tę p ie  d o  s w o j e j  p o ­
w ie śc i .  J e s t  to  uw er tura  d o  n a s tę p n y c h  s c e n  trag icznej  o p e r y  s p o łe c z n e j ,  
w  której te  sa m e  m e lo d y e  sm u tn e  i p o sęp n e ,  te  sa m e  s ły c h a ć  d i s so n a n sy ,  
targające  w s k r o ś  u c zu c ia  p iers i  naszej. P r a w ie b y  p o w ą tp ie w a ć  m ożna,  
ażali  to  b y ć  m o ż e ,  a b y  w  tak s r o m o t n y m  u c isk u  t r zy m a n y  b y ł  lud  g d z ie ­
k o lw ie k ,  i a b y  b y ł  taki  lud , c o b y  p o d o b n y  u c isk  z n o s i ł  c ierp l iw ie ,  c o b y  
jak  b y d l e  ju c z n e ,  w  jarzm ie  p o d  pracą i sm agan iem  u p a d ł  i n ie  p o c z u ł  
w  s o b ie  s i ł  d o  zrzucen ia  z  s i e b ie  t e g o  jarzma. C z y  p o d o b n a  p r z y p u ­
śc ić ,  a b y  b y ł  w  E u r o p ie  kraj ta k i ,  nad k tó r y m  c o  dz ień  w s c h o d z i  s ł o ń c e  
d z ie w ię tn a s te g o  w i e k u  o św ia ty ,  i n ic  tam nie  o ś w ie c a  jak s z e r o k ie  r o z p o ­
startą u i e w o lę  lu d u ,  w ś r ó d  której  hasa i s z a le je  k i lk a ty s ię c y  w o l n y c h ,  
jeże li  t y j a n ó w  b e z  serca  w o l n y m i  n a z w a ć  m o żna .  A  j e d n a k  tak  ż y w o

rozstrzygniętą. Cztery m iesiące, które do zwołania izb jeszcze pozostają, 
pow innyby by ły  większą odznaczać się czynnością. W iele bowiem w  roz­
maitych departamentach jest do uskutecznienia, wiele obiecanych projektów  
do praw  w inny b y ły  być w ypracow ane. Układy z F rancyą względem w ie­
lu  ważnych gałęzi przem ysłu pow innyby się znow u rozpocząć, nowe tru ­
dności, jakiemi wprowadzanie płótna do F rancyi przez jednostronne tłoma- 
czenie traktatu obciążone ztfstało; pow inny być przedmiotem now ych ukła­
dów , ale powiedzieć m ożna, źe w szystko teraz w  dawnym utrzym a się 
stanie. Żeby tylko prócz tego b łędu , innych jeszcze nie popełniono. 

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dnia 19 . Czerwca. — Domniemywania m oje, źe pogłoska 

o ucieczce i przytrzym aniu K abrery nie jest p raw dziw ą, zdają się potw ier­
dzać, a rząd w ystaw ia śię znow u na zarzu t, źe p rzy  tej sposobności ten 
sam brak przezorności i taktu okazał, z jakim  dawniej ogłosił zawarcie 
konkordatu, o którym  już  tyle razy była mowa. Rozgłoszoną ucieczkę 
K abrery tak ministrowie jakoteź i wszystkie pisma stronnictwa umiarkowa­
nego w zięły za pow ód , aby spokojnych zwolenników Karlistowskicgo pro­
je k tu , dotyczącego zamęścia, jako spiskowych i zdrajców , których w ytę­
pić należy, podać w  ogólną nienawiść, a manifest hrabiego Montcmolin 
zw iastujący pokój w ystawić jako odezw ę, której celem rozniecenie na no­
w o w ojny  domowej. I dzisiaj jeszcze wszystkie pisma ministeryalne w  tym 
samym rozpisują się duchu. Oświadczają one, źe R. Peeł nie będzie pewno 
się przeciw ił, aby Don Karlosowi Bourges opuścić pozwolono. Innego je­
dnakże zdania będzie rząd hiszpański, rachujący na przyjazne stosunki 
z F rancyą , źe taż , ze względu na ucieczkę K abrery , do proźby Karlosa, 
w ydania mu paszportów , nakłonić się nie da.

S łow a, z któremi pan Guizot na dniu 10. Czerwca względem kw estyi 
tyczącej się zamęścia, dał się słyszeć w  izbie deputow anych, zyskały ogól­
ne zadowoinienie tutejszego stronnictw a umiarkowanego. H e r a ł d o  po­
wiada z tej okazyi: »W ym ow ne w ystawienie rzeczy przez pana Guizot, 
nadzwyczajnie interesuje H iszpanią, i posłuży na uśmierzenie dziecinnego 
podejrzenia, źe Francya albo rząd Francuzki sprzyja projektow i, połącze­
nia naszej Królowej z synem Don Karlosa. Słow a pana Guizot ani na chwi­
lę w ątpić nie każą, źe gabinet francuzki -na wszelki zw iązek, k tóryby  in - 
stytucye liberalne mógł nadwerężyć z niechęciąby spoglądał. T  i e m p o  
mówi: »Zgadzamy się całkiem z panem G uizot, a to tern bardziej, że sło­
w a jego nie zawierają nic z czegoby Karliści jakiekolwiek dla siebie tuszyć 
mogli nadzieje. Francya Lipcowa i Hiszpania hrabiego M ontem olin, prze- 
ciwią się sobie. M y z naszej strony  nigdy się nie obawiamy , żeby F ran­
cya wspierała plany zamęścia syna Don Karlosa. G l o b e  zaś jest tego zda­
n ia , że skoro Królowa oświadczy się za którym  z starających się o rękę, 
F rancya, jako sprzymierzona H iszpanii, pośredniczyć musi w  dalszych 
układach.

E s p a n o l  w ystąpi) wczoraj z projektem , k tó ry  ma przewodniczyć 
w  pretensyach w szystkich stronn ic tw , i zapewnić szczęście Hiszpanii. Po­
dług niego czternastoletnia K rólowa Hiszpanii ma bez zwłoki być zaślubioną 
z siedmioletnim następcą tronu Portugalskiego, “a dwunastoletnia infantka, 
siostra Królowej Izabelli, z Księciem P o rto ; w  ten sposób ma nastąpić po­
łączenie korony Hiszpańskiej i Portugalskiej w  jednej osobie. Jednocześnie 
praw o salickie ma być wprowadzone jako obowięzujące. Espanol bez ogródki 
dodaje, że Królowa doświadczeniem swojem i radą potrafi wesprzeć dosta­
tecznie zbyt młodego jeszcze swego małżonka.

Dawniej już  nadmieniłem, źe głosu pism um iarkowanych i exaltowa- 
nych nie można uważać za praw dziw y w yraz opinii publicznej. R ozpatriu

z d e jm u je  o b r a z y  au to r  d w ó c h  św ia t ó w ,  ź e  z d a  się ,  iż n ie  tak d a le k o  n a ­
w e t  o d  nas jest  lu d  taki i kraj taki.  S łu sz n ie  nas o s trzega  źe  » n czuc ie  
n a sze g u  ludu,  to  w ie lk a  brzem ien n a  chm ura, c o  dz iś  j e s z c z e  s ię  słania na  
ró ż n e  s l r o n y ;  a le  ig ły  F r a n k l in o w s k ie j  p o t r z e b a ,  a r o z e d r z e  s ię  d la  j e ­
d n y c h  ogn iem  r o z ś w ie c a j ą c y m  c ie m n o ś c i ,  dla  drug ich  p io r u n em  zni­
s z c z e n ia .«

L e c z  k i e d y  tak o k r o p n e  je s t  p o ło ż e n ie  tego  ludu,  m o ż e  nam a u to r  
p rzy n a jm n ie j  lep szą  w r ó ż y  p r z y s z ło ś ć ,  m o ż e  znajdą się  lu d z ie  c o b y  p r z ez  
m iło ść  d o  kraju i w ł a s n y  in teres  chcie l i  b y ć  stern ikam i lej c h m u r y  c i ę ­
żarnej  p iorun am i?  K a ż d y  się  c h c iw ie  z a p y la ,  w  c zy je m  ręk u  w y c h o w a n i e .  
O b ję l i  je  dla o b o j e j  płc i  Jezu ic i .  P o s łu c h a jm y  jak c h a ra k tery zu je  a u to r :

» J e z u i t k i  i j e z u i c i ,  ten  w r z ó d  c z ł o w i e c z e ń s t w a  w s z y s tk ic h  w i e ­
k ó w ,  p o t w ó r ,  na k tó reg o  w s p o m n ie n ie  o b u rz e n iem  drzą piersi s z la c h e ­
t n e ,  a p ła c z e  o św ia ta  i w o l n o ś ć ;  o n i  to  wślizgają  s ię  co ra z  to bardz iej ;  
judasim  w z r o k ie m  i s ł o w e m , p r z e w r o tn ą  p r zeb ieg ło śc ią  i h ib ie źu ic lw e in  
w  zaufanie  z a b o b o n n y c h  u m y s ł ó w ,  w e  w z g l ę d y  pań —  r o zk o sz n ie  w i e l -  
k o ś w i a t o w y c h .  Im p o w ie r z o n y  s te r  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y .  O , g d y b y ­
śc ie  raz b l iże j  w  i o  w y c h o w a n i e  za jrz e l i ,  s e r c e b v  wara na g łe  s t a n ę ło ,  
k r e w  zm roziła  s ię  o b u rz e n iem  i zgrozą .  C o  ty lk o * n a jc h y fr z e jsz a ,  p r z e ­
m y ś ln a  sz tu k a  m o ż e  w y n a l e ś ć ,  a ż e b y  g w o l i  s w o i m  w id o k o m  s p a c z y ć  
o t w a r te  p o j ę c i e ,  z łam ać  sz la c h e t n e  l a t o r o ś lą ,  n a ła d o w a ć  u m y s ł  pychą,  
n a d ęte m  s łu ź a l s tw e m ,  ro zk ie łzn a ć  n a ip o d le j s z e  ch u c ie ,  w s z y s t k i e  w y m y ­
s ł y  ciała, a n a u c z y ć  p o k r y w a ć  je m aską o b ł u d y  i fałszu, o b e d r z e ć  z chrze-  
ściańskie'j l i to śc i  i m iłośc i ,  a tak sc h a rd z ia łe  d u sz e  o d u r z y ć  wiarą w  c z c z e  
fo r m u łk i  p o k u t n e  i n ic  n ie z n a cz ą ce  o b r z ę d y ,  s ł o w e m  c o  t y lk o  m o ż e  
z n ie w ie ś c ić  i r o z b e s t w ić  c ia ł o ,  a z h a ń b ić  d u s z ę ,  to  w s z y s t k o  w  je d e n  
p r z e m y ś la n y ,  w y k o ń c z o n y  u k ła d  u s z y k o w a n e ,  s ta n o w i  treść  w y c h o w a ­
nia  jezu ick ieg o ."
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•jąc się w licznych artykułach pism umiarkowanych, przeciwko projektowi 
zamęścia Karlosa zwróconych, łatwo można przyjść do przekonania, ie  
opieranie się to pochodzi jedynie z obawy, aby wykonanie tego projektu 
nie położyło końca panującemu systemowi, w skutek którego stanowisko 
•rządu zależy od wymagań spekulantów giełdowych, i od przyzwolenia albo 
odmówienia pomocy bagnetów, z obawy że wszyscy rządowi i prawu będą 
musieli być posłusznymi. Esperanza i Pensamiento de la Nacion najdobi- 
tniejszemi zbija dowodami zarzuty umiarkowanych: »Jakim sposobem«, py- 
ia się P e n s a m ie n to  »przez to zamęście konstytucya może być zagrożo­
ną?  — Czyż ją  mamy obecnie? W czoraj odrzucono jednę, ponieważ nie 
można się było do niej stosować, a dzisiaj narzuca się ta, którą w  miejsce 
pierwszej przyjęto. Niechżeż wyznają prawi zwolennicy jakiegokolwiek 
stronnictwa, czy system, który od śmierci Ferdynanda panuje w Hiszpanii, 
może być nazwany reprezentacyjnym. Ciągła zmiana anarchii na despotyzm 
wojskowy i na odw rot, oto nasza historya od roku 1883. Pocóż więc 
deklamacye że wolność zagrożona? Uwięziony w  Bourges Don Karlos nie 
byłby przynajmniej w ciągłej obawie względem dalszego istnienia swej po­
tęgi, stojąc w yżej, jak żeby go dowódzca partyi mógł dosięgnąć! Nie drę­
czyłby on siebie, swych przeciwników i całego narodu owemi środkami 
ostrożności, do jakich się ucieka człowiek niedowierzający, owemi depor- 
taeyami i rozstrzelaniami, do których się ciągle uciekają słabe i istnienia 
swego niepewne władze. Majątku swego pew ny, nie starałby on się o po­
większenie swych bogactw, i nienaraźałby się narodowi przez ich groma­
dzenie. W  królewskiej zrodzony kolebce przeszedłszy przez przykrą a czę­
sto uciążliwą szkołę życia, na wysokiem stanowisku swojem nie dałby on 
się porywać blaskowi tronu, i nie obchodziłby się z taką zarozumiałością 
i dumą z narodem, jakich się dopuszczają często władze na prędce i bez 
namysłu ustanowione. Czy w  ten sposób prawdziwa wolność publiczna 
zyszcze lub straci, niech naród, sam to rozstrzygnie. Ze bowiem tyle sła­
wiona wolność, jaką mamy od lat kilku, nigdy nie była prawdą, żadnej 
nie podlega kwestyi. Istniała óna na papierze, ale w praktyce do niej się 
nie stosowano. Jakżeż można na serio mówić o obawie przed despotyzmem, 
przed stratą wolności. S t r a c i ć  n ie  m o ż n a  te g o ,  c z e g o  n ie  m a m y , 
a wolnością nazwać nie można ani szkandalów ulicznych, ani dyktatury 
pałasza, ale jedynie tylko panowanie prawa. —

Żadnej zdaje się nie podlegać wątpliwości, że rząd przy rozpoczęciu 
układów z stolicą papiezką, okazał się gotowym, w  sposób zadowalniający 
uposażyć duchowieństwo; biorąc za podstawę tego uposażenia dobra du- 
duchowieństwa świeckiego i klasztorów, które aż do końca przeszłego roku 
nie  sprzedano. Kardynał L a m b r u s c h in i  na^zawiadomienie o tem przez 
pana Castillo, które zarazem zawierało propozycyą i proźbę o pozwole­
nie na sprzedaż dóbr kościelnych, odpowiedział, że papież wyraźnie oświad­
cza, że jeżeli prócz niesprzedanych dóbr duchowieństwa świeckiego i kla­
sztorów przyzwoite dla stolicy papieskiej uposażenie będzie przeznaczone, 
on sain wynajdzie źrodło, za pomocą ktorego będzie można uspokoić kupu­
jących dobra narodowe ze względu na tc ąkwiżycye. Od samego początku 
Marca rząd hiszpański wiedział już o warunkach, jakie kładła stolica pa­
pieska. Monsignore Brunelli nie jako nuucyusz,. ale jako delegowany apo­
stolski miał pojśc do M adrytu, ażeby się zapewnie o przyrzeczeniu przy­
zwoitego i niezależnego uposażenia; nic posłano go jednakże, skoro papież 
się dowiedział, że z sprzedażą dóbr klasztornych nie ustają. Stolica pa­
pieska żąda więc, by układy mogły być rozpoczęte, iżby wszystkie tego­
roczne sprzedaże dóbr klasztornych unieważniono; rząd zaś wystawia sobie 
niepodobnem, by się miał przychylić do tego życzenia.

Może zbyt grubo nałożył autor farby w tej charakterystyce zakonu, 
ale dość nawet na połowie prawdy. Nigdy z pod ręki Jezuitów nie wyj­
dzie młodzież, coby naród swój drogą do wielkości prowadziła. Pokora 
zstąpi męstwo, obłuda skazi serce.. Cóż się w Galicyi dziś dzieje pod 
okiem i wpływem Jezuitów? O to , mówi au tor, »mowa nasza, ta ko­
chana, piękna, jak anielskich rąk narzędzie, kaleczona ? poniewierana, 
wielka z pałaców tuli żałobę swoję pod niższe strzechy. Nasz teatr 
marnieje oddany na wolę brudnych dążeń jednego magnata, samoluba 
i sknery , a opiekuńcze duchy narodu płaczą; bo runęła najświętsza 
uczelnia ogółu, świątynia drogich i wielkich pamiątek, gaśnie ognisko 
narodowego zapału. Znakomite bogactw y i stanem niegdyś, pełnein za­
sług imieniem dom y, nie wstydzą się zaprzeć go dla światowych stosun­
ków . C óry  sw oje, coby na w zór prababek miały stać matkami narodu 
i przyszłej sławy jego, idą w obczyznę, obcym rękom oddając swe b o ­
gate wiana. Z jakąż skwapliwością oddajemy obcym ziemie nasze za 
dobrą zapłatę. W ieś po wsi, klucz po kluczu odryw a się powoli od 
starej ojcowizny naszej i cudzoziemczeje. K iedy grosza gonicie, o w ie­
rzcie zapłacą oni wam dobrze, zapłacą, bo wolą wasze urodzajne śmie­
jące się niwy, nad swoje wązkie, skalne i lesiste zagony: wolą was udu­
sić, niżeli drzeć przed wami; ale pogardzą oraz wyrodneini dziećmi, co 
za pieniądze nie wstydzą się ćwiartować ciało matki własnej.«

Uderzmy się w piersi. Podobno w części i u nas niejedni na po­
dobne wyrzuty autora D wuch Światów zasługują?

C h u s tk i  d o  n o s a  j a k o  d z ie n n ik i .  Że dziennikarstwu czegoś 
nie staje, to rzecz w idoczna: choruje ono na jakąś ukrytą słabość. Kto 
tę słabość nie tylko odgadnie lecz oraz i wyleczy, ten będzie jego naj-

W ł o c h y .
R z y m , d. 17. Czerwca, - f  W  celu uspokojenia umysłów w Szwajca- 

r y i , wielkie mocarstwa Weszły tu  w  umowy z Jezuitami, by ich odwieść 
od zamiaru, udania się do Lucernu. jeżeli się to uda, uatenczas partya 
radykalna utraci Wszelki powód i pozór, do zasłaniania się w  swych zabie­
gach Jezuitami.

G r e c y a.
A t e n y ,  dnia 10. Czerwca. — Na dniu 7. Czerwca przedłożył prezy­

dent w miniseryum Kolettis izbie deputowanych projekt do praw a, celem 
zapobieżenia szerzącym się po kraju rozbojom, i przy tej okoliczności na­
stępującą miał mowę: ■

Panowie, bez rządu żaden naród ostać się nie może, i ani teraz ani 
kiedykolwiek później nie będzie się mógł ostać. Jeżeli zajrzymy do histo- 
ry i , przekonamy się , że wolność jest żywiołem narodów i środkiem, za 
pomocą którego każdy naród się uszczęśliwia. Często atoli wolność tę to­
czy robak niszczący. Monarchia, i pod pieczą jej wzrastająca wolność, 
jest konstytućyą dla każdego narodu najstosowniejszą, tym bowiem sposo­
bem zapobiega się wyobrażeniom o wolności excentrycznym i ciągły utrzy­
muje się porządek. Przyznajemy zatem, że prerogatywy te wszystkie mo­
narchii i wolności, W konstytucyi naszej są zawarte. W  tym duchu przed­
kładam wam, panowie, dzisaj projekt do praw a, który przez najświetlej- 
szych z koła naszego mężów ułożony, w  najściślejszym związku Zostaje 
z naszą religią. Proszę, byście odczytania go z uwagą i chętnem posłu­
chali uchem. -

Po odczytaniu minister tak dalej rzecz prowadził: Panowie, mam za­
szczyt, przedłożyć wam projekt do p raw a, celem Wyniszczenia band roz­
bójniczych. Żal mi, że muszę tak energiczne środki proponować, ale bez­
p ra w ia  te rozbójników stały się już plagą dla kraju. Do imienia rozbójnika 
przywięzywaliśmy dawniej wyobrażenie męztwa. Cesarstwo greckie się roz­
padło, żywioł grecki w  niern wygasł, a Grećya wirem czasu została porwaną, 
Pomimo to utrzymały się jednak trzy żywioły: religia, męztwo i mądrość* 
które narodowość grecka uratowała. Przypomnijcie sobie Skauderberga 
i jego czyny, przypomnijcie sobie kleftów, którzy z szlachetnych i wielkich 
pochodząc familii, w  długie uzbrojone karabiny, jak orły wśród dnia i no­
cy po skalistych i przepaścistych górach koczowali, Oni jedyn i, którzy 
nigdy broni nie złożyli, i którzy z pokolenia ha pokolenie w  nich się cią­
gle ćwiczyli, utrzymując w  nas ciągle żywioł odwagi i męztwa. A cho- 
chiaz wielu z nich padło pod nożem tureckim, albo w  męczarniach na palu 
skończyli, liczba ich przecież tak znaczne się nie Zmniejszyła, bowiem, jak 
grzyby, wyrastali wszędzie, przyczyniając się ciągle silnem swem ramie­
niem do wywalczenia wolności. Czyny ich bohaterskie znane nam z pieśni, 
któte każdy z nas umie na pamięć i często odśpiewuje. Ponieważ dzisiaj 
o bezprawiach rozbójników toczy się rozprawa , tylko o jednym z tych ele­
mentów, o męztwie mówić zamyślam. Żywioł ten ma i dla tego prawo, 
żyć ciągle w  naszej pamięci, przezeń bowiem wielkie dzieło oswobodzenia 
naszej ojczyzny zostało dokonane. Ale wolność już zdobyta, odrodzenie 
samodzielnej Grecyi ukończone, a niepokojący nas rozbójnicy (ldcfty) nie ma­
ją  przed sobą tego wielkiego celu, ale zwracają swe mordy przeciwko wła­
sności i życiu swych przyjaciół i własnych braci. I dla tego to właśnie 
w  samym zaraz początku mej mowy oświadczyłem wam, że z bólem serca 
projekt do tego prawa przedkładam, albowiem dzisiajsi rozbójnicy hańbią 
wielkie imiona niewygasłych z naszej pamięci kleftow, którzy z takim za­
pałem! za wolność walczyli. Hańbą jest, gdy słyszymy jeszcze dzisiaj 
mówiących o kleftach greckich, kiedyśmy już odzyskali wolność; kiedy ma-

większym dobrodziejem. C horobą dziennikarstwa jest niezaprzeczenie:
>. jednostronność użytku.« Publiczność trzyma pisma jedynie tylko nato 
aby je czytać, a któż jej za zle wziąć może, jeżeli ten jedyny użytek ją 
unudza. Sprawmy, aby w inny jeszcze sposób z pism użytkow ać m o­
żna, a podwoim y ich wartość. Na len koniec by łoby  dobrze, gdyby 
czasopisma nie na papierze, lecz na takiej drukow ano materyi, k tóraby 
jeszcze na inny użytek przydać się mogła. Nie jestlo bynajmniej myśl 
całkiem now a; w rylownictwie jest ona już odtąd w używaniu, odkąd 
najpiękniejsze malowidła kopijować i takow e na chustkach, zamiast na 
chińskim papierze, tłoczyć zaczęto. Nie idzie tu jednak o to , czy jaka 
rzecz jest now ą, ale czy ona także jest użyteczną. Sądzimy tedy iż 
dziennikarstwo powinnoby tę myśl pochw ycić, a to w następny sposób: 
niechby kazało artykuły  lekkiej treści drukow ać na chustkach, k tóreby 
można rano wziąć do kieszeni, przez cały dzień, bądźto na ulicy, lub 
w towarzystwie na chwilowe przestanki konwersacyi chorującehn, przy 
sposobności odczytać, i każdy artykuł osobno na węzeł związać. B y- 
źabyto rzecz nadzwyczajnie wygodna. Nad wieczorem oddałoby się 
taką chustkę do prania: treść znikomą farbą drukow ana, znikłaby nieba­
wem w wodzie; chustki w yszłyby znow u czyste z prania i w róciły p o ­
wtórnie do drukarni, a nazajutrz rano otrzym ałby każdy właściciel pełną 
chustkę najświeższych nowin. Liebig, ów sławny chemik niemiecki, 
utrzymuje, iż po ilości spotrzebowanego mydła, stopień kultury każdego 
narodu oznaczyć można. O dtąd więc, czem więcejby drukowano, tein 
w ięcejby się p ra ło ; a tak spór różnych narodów  o pożądaną przez nich 
oświatę, rozstrzygnęłoby wym edlone mydło.
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my konstytucją, kiedy pod pieczą króla zostajemy. Ale biada, nadużycia 
rozbójników po całymi kraju się szerzą, ponieważ na nieszczęście znajdują 
się tacy, którzy, chociaż oświeceni, z zamiłowania ku anarchii i niespokoj- 
ności, dają im przy tułek i schraniają rozbójników, aby* tak zawikłania we­
wnętrznych stosunków krajowych na poparcie osobistych używać widoków. 
Przedkładając wam projekt, zamierzający wyniszczyć rozbójników, trudno 
mi się oprzeć niemiłemu uczuciu, ale nie widzę innego ratunku, chociaż za­
razem mam przekonanie, że więcej jak ten ostry środek, dobre rady Gre­
ków, złośliwy kierunek, jaki wzięły niektóre indywidua, trudniące się roz­
bojami i zawichrzeniami, zmienić będą mogły.

Mowę tę glośnemi okrzykami przyjęto; izba postanowiła aby nad tyrm 
przedmiotem w  przyszłym tygodniu bliżej się zastanowiono.

k V  *  
na tvffslmvę o f t i w ó i r  tv 

w  »•. ss  #,».
Gdy wystawy -Paryskie, Berlińskie i innych miast znaczniejszych przed­

stawiają ogół wszelkich usiłowań artystycznych nowszych maistrzów, (wy­
stawy pomniejsze, do których liczyć musimy naszą,) dalekie są od wszel­
kiej zupełności, i powinszować sobie tyrlko możemy, gdy, kiedy nie dany 
nam jest obraz ogółu, gdzieniegdzie w szczegółowym rozbiorze znajdzie się 
utwór godny uwagi naszej. Kto w  ten sposób ograniczył swe żądania, 
musiał dość zadowolniony wyjść z tegorocznej wystawy poznańskiej. Nie 
celuje ona wprawdzie arcydziełami sztuki, których w obecnej chwili darmo 
by szukano i w  większych nawet zbiorach dzieł nowoczesnych malarzy, lecz 
nie jeden zapewne z wystawionych obrazów zatrzymał uwagę przechodnia, 
i tern przyjemniejsze zrobił wrażenie, źe sale tegorocznie nie są przepełnio­
ne , jak zwykle więcej niż mierncini utworami, które męczą oko i psują 
humor widza.

W  trzech odcieniach przedstawia nam się sztuka nowoczesna na tego­
rocznej wystawie: w  szkole niemieckiej, francuskiej i nowo-ilamandzkiej. 
Może zadziwi się czytelnik , gdy świetne w  historji sztuk , szkoły" flamand- 
skiej miano ujrzy na karcie krytyki nowego malarstwa, i pozna w skrzeszo- 
ną, od dwóch wieków w  grobie złożoną szkołę, aby w jej poczet policzyć 
nowych mistrzów holenderskich. Usiłowania ich tak są ku jednemu skie­
rowane celowi, tak odrębne i oryginalne, źe zdaniem naszem zupełnie oso­
bną formują szkołę, którą nowo flamandzką nazwaliśmy".

Przed kilku łaty dwa obrazy olbrzymich rozmiarów przez panów Gal- 
łert i de Biefue z Bruxeli widzieć było można w znaczniejszych miastach 
Europy. Przedmioty wyjęte z liistoryi świetnych czasów Niederlandu, któ­
re natchnęły młodych artystów, nadały ich utworom cechę pewnej tęskno­
ty za dawną wielkością i chwałą. Wspomnienie wielkiej przeszłości żywo 
przemawiające do wyobraźni, a naturalne bardzo i koniecznie odzywające 
się w  wieku naszym, oto pole natchnień dla nowej gcneracyi artystów 
flamandzkich. W yżej wspomnieni z rzadkim talentem ukształcili te wspom­
nienia na polu czysto historycznym; malarze, których prace na naszej w i­

dzimy wystawie idą dalej w swem zamiłowaniu przeszłości, kształcą się 
wyłącznie na wzorach swycłi wielkich poprzedników, z niemi razem wcho­
dzą we wnętrze życia tego ludu, który ubarwił płótna Ostadego Tcniers’a, 
Breughcla i innych, z niemi zamiłowują tę zimną naturę północy", nad którą 
pierwszy niegdyś zlitował się Iluis-Duel , i swym pędzlem ziemi, która go 
zrodziła, nadał prawo obywatelstwa w rzeczypospolitej p i ę k n a .  Ależ 
usiłowania te nowych mistrzów flamandzkich są naśladownictwem tylko, 
o tyle trafniejszem w prawdzie, źe na tle własnej narodowości objawiają- 
cem się, lecz brak im prawdziwej i żywotnej podstawy.

Malarstwo flamandzkie l7 g o  wieku, przeniosło sanctissimum sztuk 
z szczytu religijnego natchnienia i klassyeyzmu, na pole narodowości: oddaje 
nam 0110 lud flamandzki z całą energią, jaką rozwinął w  nieśmiertelnej swej 
walce o niepodległość; lub z tą próżniaczą spokojnością domowego życia, 
której z pewną dumą uźy"wał flamandczyk, bo pamiętał wśród wczasu, źe go 
krwią na polu bitwy okupił. lni c  dziwnego, źe ten lud, który,umiał 
walczyć o swój byt i wolność, i może jeden w ówczesnym świccie uczuł 
swą godność jako naród; poznał i ukochał samego siebie, a ślady tego 
wejścia w siebie zostawił w  malarstwie. I nic dziwnego, że pierzchnął 
z płócien flamandzkich malarzy blady, bo źle zrozumiany klassy"cyzm, a no­
we żywsze na nich stanęły postacie. Ale ten w.elki moment w  liistoryi fla­
mandzkiego ludu był chwilą tylko, która minęła dawno, nie z żywego więc 
czerpają źródła młodzi holenderscy artyści, i kierukowi ich przyszłości obie­
cywać nie możemy. Malarze ci stosunkowo liczne nadesłali nam prace, są­
dziliśmy zatem, źe nieco dłużej wypadało nam się przy nich zatrzymać, 
zwłaszcza, źe są nowem zjawiskiem.

Ujęły nas dwa obrazy nadesłane przez pana Venncman z Antwerpii pod 
Nr. 451  i 453  katalogu. Ory"ginalne typy twarzy flamandzkich przypomi­
nają utwory Ostadego. Koloryt nowy'ch artystów tej szkoły ma wielkie 
zalety, przypomina on ten złoty koloryt właściwy, niektórym tylko pra­
com Wouwermana, często portretom van Dyka. P. A de Wylde w  swym 
rodzajowym obrazku, kara starego kusiciela, widocznie kształcił się na wzo­
rach Gabryela Metzu, i Ncthena i dąży w  ich ślady. Żywo staje przed 
oczyma dawna chwała Niederlandu w p. Ruyten widoku Antwerpii 1 potę­
żna brama Borgenliout w guście 17go wieku nosi na sobie ślady starości, 
malarz oddał widoczny na jej czele napis S. P. Q. A. (Senatus populusque 
Antyerpicnsis), świadek dumy i potęgi Holendrów porównywających się do 
Rzymian-, świadek także upadku dwóch wielkich potęg tego świata. — Za­
sługuje na uwagę obraz p. Brakelaer z Antwerpii. Do ńajmieraiejszych zaś 
utworów tej szkoły należą prace p. Contaents z Bruxelii żałujemy go jeżeli 
inaczej nie pojmuje van Dyka, czyż to ów vail Dyk dworzanin Karola I., 
który lepiej niż dworzanie z urodzenia odgadł jego duszę, i zostawił po­
tomności w portretach tego monarchy więcćj niż najlepszą biografią? Czyż 
to ten van Dyk, którego pieściły kobiety, i który się z takim wdziękiem 
bawi z swą kochanką w obrazie Rubensa, ogród miłości, znanym wszys­
tkim w galeryi Drezdeńskiej ? (Dalszy' ciąg nastąpi.)

S P R Z E D A Ż  P U B L l C Z r S A  
celem rozrządzenia się.

S ąd  N a d z i e ni i a ń s k i w P o z n a n i u .
Dobra ziemskie P o p o w o  wraz z wsią D e­

b r z n o ,  w powiecie Międzychodskim, przez 
Dyrekcyą ziemstwa włącznie z borami oszaco­
wane na 22,059 Tal 21 sgr. 11 fen., mają być 

d ni a  15. W r z e ś n i a  r. 1845 . 
przed południem o godzinie 10. w miejscu zw y­
kłych posiedzeń sądowych sprzedane. Taxa 
wraz z wykazem hipotecznymi warunkami przej­
rzane być mogą w właściwem biórze Sądu Nad- 
ziemiańskiego.

W spółwłaściciele z pobytu niewiadomi, jako 
to: sukcessorowie Karola Oppen i Alexandra 
Alexego Adolfa D ’Alphonsa, oraz Teodor W in ­
centy i Antoni Stanisław bracia D ’Alphons, za- 
pozywają się na takowy publicznie.

Oprócz tego wzywają się wszyscy nieznajomi 
pretendenci realni, aby się pod uniknieniem 
prekluzyi najpóźniej w terminie niniejszym zgło- 
sili. Poznań, dnia 8. Lutego 1845.
K r ó ł .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ,  W ydziału I.

OBW IESZCZENIE.
Dnia dzisiejszego następujące obligacye miej­

skie wylosowane zostały:
Nr. 1372. na 100 Tal.

» 497. _ 100 (C

» 186. ----- 100 cc

» 312. ----- 100 «

» 1434. ----- 25 «

» 1085. ----- 100 ( t

» 258. ----- 100 cc

» 1276. ----- 100 cc

» 1 1 . _ _ _ . 100 «

» 65. 100 cc

» 279. ----- 100 cc

» 1473. — 25 <c

» 1430. — 50 er

» 1566. — 25 cc

» 1701. - - - - - - 25 cc

» 1715. - - - - - - 25 cc

» 1860. - - - - - - 25 CC

» 1598. — 25 CC

» 1862. - - - - - - 25 cc

5 do najpóźniej 15. m. b. z kassy nasze'j ode­
brać, w przeciwnym razie na ich ryzyko asser- 
wowane zostaną, w powyższym czasie także 
prowizye za kupon Nr. 41. zapłacone będą.

Z obligacyi wprzódy wylosowanych do w y­
płaty produkowanemi nie zostały:

Nr. 874. na 25 Tal.,
Nr. 1139. na 25 Tal.

Poznań, dnia 2. Lipca 1815.
K o m i s s y a  do u m o r z e n i a  d ł u g ó w  

mi e j s k i c h .
Na wystawie w Bazarze stojące, tylekroć wy- 

chwalane kościoły z rybich ości, dla przekona­
nia się o wymyśle i wielkiej zręczności, są tyl­
ko do 5. b. m. do widzenia,

W łaściciele takowych winni waluty od dnia

Plac do zabudowania, mający llO stóp z przo­
du, 560 stóp w głąb, wraz z tylnemi zabudowa­
niami i leżącym za niemi plącem do drzewa, 
przynoszący 800 talarów rocznego dochodu, 
jest pod  ̂dobremi dla kupującego Warunkami na 
sprzedaz. Blizszą wiadomość powziąść można 
u P. J o r t z i g a ,  na Grobli pod Nr. 39.

Za odpowiedź na doniesienie Pana J. M. 
L a u k a  w Numerze 149. Gazety Poznańskiej 
z dnia 30. Czerwca uwiadomiam Szanowną Pu­
bliczność niuiejsze'm, źe domu zajezdnego pod 
godłem :

Hotel a la ville tle Home
nie założyłem, ale istnący pod temźe godłem od 
lal kilku dom zajezdny objąłem. Usiłowaniem  
moje'in będzie wznowić wziętość tego hotelu, 
którą Pan Lauk zamknięciem go przed upływem  
kontraktu najmu zniweczyć zamierzał.

J. N. P i o t r o w s k i .

Hótel a la villc de Rome
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 16.

Znany zaszczytnie od lat wielu Hotel pod powyższą iirmą objąłem od dnia 4. Lipca r. b. i 
upraszam W ysoką szlachtę i Szanownych podróżnych, aby względy swoje, zakładowi temu 
okazywane i na mnie łaskawie przelać raczyli, Połączę z tym Zakładem nie tylko restauracyą, 
w której dostać będzie można śniadania, obiady i wieczerze a la ćarle i  en table d’hote, jak naj­
lepiej urządzone i jak najtańsze, ale także handel wina i cukiernią.

Usilnością moją będzie, akuratną usługą i zaspokojeniem wszystkich wygód zadosyć czynić 
wszelkim życzeniom, Poznań, dnia4. Lipcą 1845. J. N. P i e t r o w s k i .


